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Cena Numeru wszędzie 


Centy 8 (8 halerzy). 
PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie, zarówno w Krakowie jak na pro- 

wincy: 2 K, już z dostawą do domu, wzęlędnie z prze- 

syłką pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 franki, 1 rs. 20 kap. 


POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


„NOWINY“ wychodzą wieczorem o 5 i zrana o 8. Cena numeru 4 ct. (8 hal.). W poniegziałki i dni poświyłeczn 


prenumeratę na 
kwartał trzeci. 


Prenumerata „Nowin“ wynosi 2 korony, 
już z dostawą do domu i przesyłką poczt. 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w admi- 
nistracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś rozno- 
alolałom (kolparterom). 


Nowe trójprzymierze, 


W Hadze rozgrywa się nudna dyplomatyczno- 
salonowa komedya p. t. „Konferencya po- 
kojowa“, a przed kilku dniami ogłoszono świa- 
tu fakt zawarcia nowego trójprzymiarza. Oto An- 
gits, Fhaneym 1 Hiszpania, które oddawna żyły w 
„serdecfhiem poroznmieniu*, poręczyły sobie wza- 
jemnie „stan posiadania" na morzu Śród- 
siemnem i Atlantyku. W poręce tej mieści 
się myśl ukryta, że ten stan posiadania jest za- 
grożony — 1 dlatego akt nowego trójprzymierza 
jest zgoła niepokojową przygrywką do konferen- 
eyi pokojowej. Ostrze nowego trójprzymierza zwra- 
ca się przeciw Niemcom. Pod wpływem nowego 
trójprzymiersa znajdują się i Włochy, rzekomo 
z Niemcami 1 Austryą sprzymierzone i Grecya 
i nawe) Japonia. Potęga ta na oceanie i na da- 
lekim Wachodzie zwraca się przeciw Niemcom, 
na momu Nródriemnem zaś oczywiście przeciw ich 
sojnz  iczce, przeciw Anastryi. 

( aur na widnokręgn wprawdzie nie widać 
1 spå j możemy uważać za trwały. Ale fakty- 
cenila Auatryi byłoby lepiej, gdyby zbliżyła 
się © powyiszej koalicyi mocarstw, a wyrzekła 
się s “en z Prusami, z którego korzyści ciągną 
deid yika Prusy. Rewizyą trójprzymierza powin- 
na s zająć nowa izba posłów, względnie nowe 
delegacya. 


Żed 
tau wedlug Kugemiusisa Hus 


; spra esal, Walery Tomicki. 
Ciąg dalazy. 

— Bądź pan spokojny, będę się starała pochle- 

biać próżności pańskiego przyjaciela. 

— Polecam go pani, a w dobre dostanie się 
ręce! — mówił doktor, widząc e zadowoleniem, że 
powór już przejeżdżał przez nlice ciemne, prowa- 
dsące z placu Odeonn w okolice Panteonu — lecz 


mego przyjaciela ministra, gdyż może ona nam 
„omódz. 

— Zresztą ten mały podstęp jest dość niewin- 
— dodała panna Cardoville — i wyznam panu, 
niemam w tem żadnego skrupułu, gdy się do 
u uciekam. 

Potem, nachyliwszy się do drzwiczek, mówiła 


ASKI 


—— 
=== 


teraz bardzo rad jestem z tej drobnej słabości , 
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wieczny tułacz 


(R, ceny najtańsze poleca 


NOWINY 


Naokoto nowej Izby posłów. 


Wybór prezydenta Izby poslów był przedmio- 
tem długiej narady przewodniczących klnhów. Dr 
Lueger imieniem partyi chrześciańsko-społecznej 
obatawał prey kandydaturze dra Weleskirchnera, 
dr Kramarz zalecał Zaczka. Do zgody nie prey- 
azło, ale uchwalono wyboru dokonać we wtarek, 
a zarazem wybrać czterech wiceprezesów. 

Ruskie zastrzeżenia prawno-państwowe. 

Przy końcu wceorajszego posiedzenia Izby po- 
selskiej odczytano następujące oświadczenie po- 
słów ruskich w sprawie prawno-państwawago sta- 
nowiska Rusinów w Galicył | na Bukowinie. 

Ruscy posłowie z Galicyi i Bukowiny stwier- 
dsają, że ruskie króleswo Halicz z Włodzimierzem, 
które w roku 1772 rewindykowane zostało na pod- 
stawie przynależności do Korony węgierskiej, we- 
dług najwyższego dekretu z 28 sierpnia roku 1848 
wrar z sąsiednią Bukowiną miały być połączone 
w odrębną ruską prowincyę i na podsta- 
wie konstytucyi s 14-go marca roku 1849 miały 
otrzymać osobny Sejm. 

Ten bieg wypadków, który miał prowadzić do 
autonomii ruskiego narodu, został zainącony przecz 
połączenia ruskich prowincyj Halicza i Włodzimie- 
rza z należącemi do czeskiej Korony księstwami 
Oświęcimakiem ł Zatorskiem, oraz Wielkiem księ- 
stwem Krakowskiem. Stworzono nienaturalny stan, 
ponieważ hlstorycznie i narodowo całkiem różne 


| obszary kraju, o prawie dyametralnie różnych, 


prawno-politycenych kierunkach, zepchnięto w je- 
dng prowincyę o monstrusinym obszarze. Skutkiem 
tega naród roski wydany został na bezwzględną 
majoryzacyę w Sejmie gal. W ten sposób cała 
lnduość roska na własnej ziemi została ubezwła- 
dnioną, do czego w znacznej mierze przyczynił 
się także raad austryacki przez przyznanie wy- 
jątkowego stanowiska galicyjskiemu namiesnfitówi, 
przez sankcyonowanie ustaw wyjątkowych dla Ga- 
licyi, przes kreowanie stanowiska ministra rodaka, 
przez bezkarność galicyjskich urzędników admini- 
stracyjnych. 

Również przy zaprowadzeniu równego prawa 
wyborczego do Rady państwa, Rusini przez spe- 
cyalne postanowienia dla Galicy! zostali pozba- 
wieni swego prawa, wskutek czego liczba nale- 
żących się im mandatów prawie o połowę została 
zmniejszoną. Mimo uroczystego protestu ruskich 
posłów dnia 22 listopada 1906 r. zostało również 
uchwalone rozszarzenie kompetecyi ga- 
Mcyjskiego Sejmu we Lwowie, przy dal- 
szem uszczupleniu Ingerency! austryackiej Rady 
państwa. W końcu nowe wybory do Rady państwa 
przeprowadzono w Galicyi w tendencyjny sposób, 
przez co przypadająca Rusinom minimalna ilość 
mandatów została jeszcze zmniejszoną. 

Fakty te zmnszają nas, galicyjskich i bukowiń- 
skich posłów, jako zastępców narodu ruskiego, 
który nigdy nie zrezygnował ze swej samodziel- 


— Mój Boże, jakże te alice są czarne i smu- 
tne... co za wiatr, jaki Śnieg... w jakiej to jesteś- 
my okolicy ? 

— Jakto! niewdzięczna, nie poznajesz swej u- 
lubionej okolicy, przedmieścia św. Germana ? 

— Myślałam, żeśmy je już dawno minęli. 

— I ja tak sądziłem — rzekł doktór, nachy- 
liwszy się do drzwiczek, jak gdyby rozpoznać 
chciał miejscowość, w której się znajdowali — 
jednakże jesteśmy jeszcze na tem przedmieściu. 
Biedny mój stangret, oślepiony śniegiem, który 
go slecze po twarzy, musiał zabłądzić; ale już 
wyjeżdżamy na właściwą drogę... tak... teraz po- 
znaję, jesteśmy właśnie na ulicy św. Wilhelma, 
mówiąc nawlasowo nie bardzo wesołej, zresztą 
w ciągu dziesięciu minut staniemy przed gmachem 
miniatra, przed ponfnem wejściem, dokąd przyja- 
ciele, jak ja, mają przywilej wstępu. 

Panna de Cardoville tak mało znała niektóre 
dzielnice Paryża i zwyczaje ministeryalne, 1ż by- 
najmniej nie wątpiła o tem, co jej prawił Balei- 
nier, w którym zresztą zupełne pokładała zau- 
fanie. 

Od wyjazdu z pałacu Saint-Dlzler, doktór miał 
na nstach pytanie, które jednak wahał się zadać, 


DAMSKIE 
(nowości) 
wielki wybór 
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ności, do oświadczenia, że — przy naszem dąże- 
niu do osiągnięcia narodowo terytoryalnej auto- 
nomi w państwie austryackiem — zastrzegamy się 
przeciw sztucznemu, na żadnych prawach history- 
cznych nle opierającemu się połączeniu, względnia 
rózdziałowi naszego narodu przez zasadę autono- 
mil krajowej. Dlatego pratestujamy przeciw au- 
tonamii krajowej, przeciwko ustawom wyjątkowym 
w Galicyi i przeciw ukrócaniu naszej reprezenta- 
cyi przez sprzeczne z ustawą przeprowadzenie wy- 
borów. Z tem zastrzeżeniem wchodzimy do Izby 
posłów i oświadczamy, że dążyć będziemy do u- 
sunięcia tego wielkiego, na Rusinach ciążącego bez- 
prawia i do przywrócenia wszelkimi środkami na- 
szych narodowych i politycznych praw. 


Wybory uzupełniające w Wiedniu. Prey uzu- 
pelniających wyborach do Rady państwa wybrani 
zostali kandydaci chrześciańsko-społeczni: b. mi- 
nister dr Wittek 1 Pabst. 


Wnioski socyalnych demokratów. Klub socyal- 
no-demokratyczny sformułował następujące wnio- 
ski do przedłożenia na wtorkowam posiedzeniu: 
1) o zmianę ustawy wyborczej w tym kierunku, 
aby prawo wyborcze przyznane było kobietom, by 
obniżono liczbę lat prawa wyborczego na 21 i 
zniesiono obowiązek osiedlenia, 2) o zniestenie ka- 
ry śmierci. 3) Wniosek nagły w sprawie przenie- 
sleń urzędników, 4) nagły wniosek, odnoszący się 
do kwestyi ubezpieczenia ua starość. 

Miejsca Rusinów w parlamencie. Posłowia 
soy zasiadają w lzbie w samym środku, mając 
prawej stronie Czechów, a po lewej socyalistów. 
Ugrupowani są tak: w pierwszym rzędzie, tuż na- 
przeciw foteli ministrów: Wasylko, Kolussa, Eugen. 
Jewicki i Semaka; w drugim: Wojnarowski. Pihu- 
liak, Sponul, Łukaszewicz: za nimi: Oleśnicki, Oku- 
niewaki, Petrycki, Staruch a nadto Gabel i Mahler; 
«_dalszym rzędzie: Łahodyński, Baczyński, Trylow- 
aki i Breiter: następnie: Budzynowski, © i 
Folis, dalej Ochrymowicz, Markow, Kuryłowicz, Ko- 
rol, za nimi Chlebowioki i Dawydiak, 

Ze atatyatyki izby poselskiej. Wyknz statysty- 
czny członków nowej lzby poselskiej, ułożony wedle 
zawodów, do którego należą posłowie, świadczy wy- 
mownie o tem, jak gruntownemu przeobrażeniu u- 
legł skład reprezentacyi parlamentarnej. Największe 
atraty poniósł stan właścicieli ziemskich, wzrosła 
natomiast kolosalnie liczba posłów włościan. Niepo- 
miernie zwiększyła się także liczba posłów z pomię- 
dzy urzędników prywatnych, profesorów, dziennika- 
rzy i literatów. Z członków gabinetu piastuje sze- 
ściu mandaty poselskie, a mianowicie: pp. Dziedu- 
szycki i Korytowski, Pacak i Korszt, Derschatta i 
Prade, marszałków krajowych jest w [zbie poselskiej 
dwóch (ks. Lichtenstein i dr Ebenhoch), większych 
właścicieli ziemakich jest 22, a w starym parlamen- 
cie było ich 102, natomiast liczba małych właści- 
cieli rolnych wzrosła z 78 na 110. Adwokatów za- 
siada w tej lzbie 60, w poprzedniej zaś było 68, 
duchownych jest 45, było ich zaś 22, urzędników 


Tu- 
po 


obawiając się, aby ciekawość nle skompromitowala 
go w oczach panny de Cardoville. 


Gdy mówiła o bardzo ważnych interesach pie- 
niężnych, które przed nim ukrywano, doktor, bar- 
dzo zręczny spostrzegace, zauważył odrazu zakło- 
potanie i niepokój pani Saint-Dizier i margrabiego 
d'Aigrigny. 

Nie wątpił, że spisek, wymierzony przeciwko 
Adryannie (spisek, któremu ulegał przer posłuszeń- 
stwo), dotyczy owych interesów i dlatego właśnie 
pałał żądzą poznania ich, gdyż jak ksżdy członek 
tajemnego stowarzyszenia, do którego należał, cznł 
rozwijające się w nim wady, nieoddzielne od Ka- 
żdego spólnietwa, ta jest zawiść, podejrzliwość i 
cłekawość. 


Łatwo więc pojmujemy, że doktor Baleinier, 
tuho gotów zupełnie służyć zamiarom margrabiego 
d'Aigrigny, ciekawy był jednak dowiedzieć się, co 
przed nim ukrywana; przezwyciężywszy więc wa- 
banie i znajdując dogodną, a nadewszystko na- 
glącą sposobność, rzekł do Adryanny po chwili 
milczenia : 


— Chciałbym, chociaż to może będzie niedeli- 
katnie z mej strony, zadać pani pewne pytanie, 


TOREBKI 


Kufry, “walizki, torby, necesery, portmonetki, pugilaresy, papierośnice, tytonierki. 


Anastazy FRONCZ kraków, Floryańska 17. 


OGŁOSZENIA 


za wlersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 1Z kal. 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal, spody Ba 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupezye, 
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publicznych jest 42, to jest tyle, ile było poprze- 
dnio, profeaorów 43, a więc o 16 więcej, niż przed- 
tem, urzędników prywatnych 48, było ich zaś wszyst- 
kiego 4, redaktorów i wydawców gnzet 46, było ich 
zań poprzednio 26, lekarzy jest 8 (dawniej 6), apta- 
karz 1 (poprzednio było 2), rzemieślników 21 (było 
ich 15). Żupełnie nowy typ pojawił się w osobiu 
pozasłużbowego generała v. Guggenbarga. 


Przepowiednie Edisona. 


Wielki wynalasea, który mimo rozpoczętego 
siódmego krzyżyka jest pałen energii i młodzień- 
czego zapału, przyjmował tymi dniami reprezen- 
tantów prasy w swem laboratoryom (w New Jer- 
sey), gdzie todzień pracuja po dwanaście godzin. 
Przy tej sposobności Kdison powiedział — według 
sprawozdania „Daily Telegraphu*, że w ciągu na- 
stępnych dziesięcin lat świat będzie świadkiem 
przynajmniej tyln cudownych zmian, ile ich była 
w ostatnich 50 latach. Niezadługo wiedza umo- 
żebni rolnikowi zapładniać ziemię tlenem azotu, 
wziętym z powietrza. Tym pierwiastkiem, którego 
rola potrzebuje, ażeby być płodną, jest tlen azoto- 
wy, istniejący w ilościach prawie niewyczerpanych 
w atmosferze. Do niedawna wiedziano o tem tyl- 
ko w luboratoryach, a profani głosili, że atmosfe- 
ryczny tlen azotowy nie da się nigdy osiągnąć 
tak tanio, ażeby mógł być użytym przez rolników. 
Ale dzień już jest blizki, kiedy powietrze wyda- 
wać będzie ten pierwiastek dla zbcgacenia plonów 
ziemi i hodowli bydła. W Norwegii już otwarto 
odpowiednie laboratoryum, a osiągnięte tam re- 
zultaty nie pozwalają wątpić, że zanim minie lat 
10, nawóz atmosferycny będzie przedmiotem han- 
dłu w Europie i Ameryce, Że taki produkt sta- 
nie się w niedalekim czasie naglącą p trrehą. nie 
ma wątpliwości. Powiedział Edison, ze każdy o- 
krętowy ładurzkeporanicy i kukuradzy, © 
cy za ocean, czyni Zjednoczone Stany ubożueymi 
nie w złoto, ale w tlen azotowy. 

Elektryczność, twierdzi Edison, jest jeszcze w 
niemowlęctwie. On sam, choć pracuje bezustannie, 
wie o elektryczności mało co więcej, niż wiedział 
na początku swoich dociekań. Przewiduje w bli- 
zkim czasie wytwór elektryczności z węgla ła- 
twym i tanim sposobem. „Pomyślcie, panowie — 
mówił — jakie tego będą następstwa. Lokomoty- 
wy znikną, wszystkie pociągi będą elektrycene, 
nie będzie joż mozoluego dowozu węgla do miast, 
bo przy kopalniach będą potężne zakłady, skąd 
elektryceność przechodzić będzie dratami na cały 
kraj. Nie będzie koni w ulicach, nie będzie staj- 
ni, ani much, wozy będą elektryczne — a aiła 
będzie tak tania, ża najubożsi będą w stanie nią 
się bezustannie posługiwać. Okręt elektryczny od- 
będzie podróż z Europy do Ameryki w trzech 
dniach. Dzisiaj */o siły, otrzymanej z węgla, ideie 
na marne, przy używanin kotłów, kół i siłowych 


W każdym jednak razie, jeśli je pani uznasz ra 
niedelikatne... nie odpowiadaj na nie... 

— Mów pan... bardzo proszę... 

— Niedawno.. na kilka minut przedtem, gdy 
dano znać księżnie o przybycin komisarza, mówiład 
pani o wielkiej wagi interesach pieniężnych, które 
ukrywana przed panią... 

— Tak, w istocie... 


— Słowa pani widocznie sprawiały na księźnie 
Saint-Dizier wielkie wrażenie... 

— Wrażenie tak wielkie, iż niepewne domysły 
moje zamieniły się w przekonanie. 

— Niemam potrzehy mówić pani, droga prey- 
jaciółko, że, jeśli wspominam o tej okoliczności, ta 
jedynie dlatego, aby ofiarować pani moje usługi, 
jeśli osądzisu, że się na co mogą przydać; w prze- 
ciwnym razie, gdybyś pani dla jaklegobądź powodu 
zwierzyć się nie cheiała przedemną.. to się mem 
zapytaniem nie krępuj wcale. 

Adryanna xamyśliła się 
chwili milczenia : 


Dalszy ciąg nastąpi. 


i odpowiedziała po 


ręczne damskie 
skórkowa, jedwabne i z pa- 
ciorków (nowość). 


483 a 


zbiorników. Z bezpośrednim wytworem prądu ele- 
ktrycznego świat będzie miał delesięć razy większą 
siłę”. 

w zakończeniu Edison radzi Indziom — jeść 
mniej. On sam nie je nigdy wśród dnia, nważa to 
za niepotrzebne. 
winni mało jeść, a pić więcej wody. 


FLORYANKA. 


Onegdaj rozpoczęło obrady ogólne zgromadze- 
nie delegatów Tuwarzystwa Wzajemnych Ubespie- 
czeń, pod przewodnictwem prezesa Męcińskiego. 
Zagajając obrady, zaznaczył przewodniczący, że 
rok ubiegły, pomimo wypłacenia ośmiu milionów 
koron szkód ogniowych, należy do korzystnych; 
prezea przytoczył cyfry, stwierdzające pomyślny 
stan Towarzystwa I znaczne powiększenie funduszu 
rezerwowego; nadmienił dalej, że rozwój Towa- 
rzystwa jest na najlepszej drodze, że kraj cały 
utacza je swem zanfaniem, którego najlepszym 
dowodem jest wzrost liczby ubezpleczających się. 

Następnie rozwinęła się dyskucya nad działem 
nbezpieczeń od pożaru, w której zgromadzenie de- 
legatów udzieliło dyrekcy! absolutoryum z rachun- 
ków w tym dziale. 

Zgromadzenie przyznało Radzie nadzorczej fun- 
duse dyspozycyjny na cele humanitarna w kwo- 
cia 20.000 karon. Po połndnin toczyły się obrady 
nad działami ubezpieczeń od gradu ina życie, po- 
erem uchwalono dyrekcyi absolutorynm z działu 
gradowega i życiowego. 

(isłonkiem Rady nadzorczej w miejsce śp. Mi- 
chała Michalskiege wybrano dra Fdmnnda Ka- 
mieńskiego. W miejsce p. Kazimierza Agopsowi- 
cza wybrano p. Stanisława Łążyńskiego z Załucza 
nad Protem. 

Członkiem komisyi rewisyjnej wybrano p. Ja- 
na (źromnickiega ; sastępcami członków hr. Adama 
Horocha s Winniczek i Władysława Głębockiego 
se Zbyazycć. 


Orkan w Podgórzu. 


(Zakurzony obraaek). 


— A, już takich przyjemności, jak na pryncypal- 
nej ulicy w Podgórzu, to pan nigdzie niema — po- 
winda wczoraj do mnie jeden z poczciwych obywa- 
teli podgórskiego grodu. 

No, cóż tam takiego się dzieje ? 

— Żajdź pan kiedy na ulicę Kalwaryjską, to się 
pan przekonasz. Widziałeś pun kiedy trąbę powie- 
trzną orkan lub coś podobnego ? 

Nie, nigdy jeszcze. 

— No, to chodź pan ze mną ulicę Kalwaryjską. 
Będziesz pan miał złudzenie, że jesteś n. p. na Sa- 
charze, U nas, panie, wiatr jak zacznie hulać po 
ulicy, to wszystko tańcuje w powietrzu. Tumany ku- 
rzu chmurami unoszą sią nad ulicą, nad kamienica- 
mi, kurz panu wlezie do oczu, do nosa do ust 

«= bądziesz wyglądał, jak beduin na pustyni. 

"A = jo licha, ory tam deki" ajntry panują 
Mie wlzie! Czasami lekki tyiro wietrzyk wie 

» mw pan już tą samą historyę. 

— [I to czemu? 


Liles, 


Ludzie pracujący umysłowo po- ` 


I — Bo u nas, panie, niema tego zwyczaju, jaki 
| się przyjął jaż wa wszystkich kulturnych miastach, 
! ża sią w lecie ulica wodą kropi. Na Kalwaryjskiej 
nia zobaczysz pan nigdy polewania wodą. U nas, 
jak jest pogoda, to kurzu na ulicy na łokieć, więc 
nia dziwnego, że byle podmuch wiatru roznosi ten 
kurzu w najstraszniejszy sposób. Jak Pan Bóg da cza- 
sem deszcz, to pół biedy. Deszcz spłucze trochę 
kurz, powietrza sią orzeźwi, ale jak deszczu nie ma. 
to mamy istne trąby powietrzne. 

Doszliśmy właśnie do ul. Kalwaryjskiej. 

— Patrz pan — mówi do mnie mój zacny pod- 
górzanin — masz pan obraz trąby powietrznej. 

Rzeczywiścia zerwał się trochę silniejszy wiatr 
i zaczął wznosić huragany kurzu. Kurz ten wirował 
chmurą w powietrzu, rozpraszał się, zabierał z sobą 
w górę rozmaite śmiecie uliczne, skórki z pomarańcz, 
stara szmatki, chłonął w siebie i szarpał w powie- 
trzu nad głowami przechodniów, którym już wprost 
oddechanie uniemożliwiał. Nie, takiej historyi w sła- 
wetnem mieście Podgórzu się nie spodziewałem. 

— Tu to jeszcze nic — powiada mój interloku- 
tor — widzi pan, tą połową ulicy, to się jeszcze cza- 
sami skrapia, jak na pokaz, ale tam dalej, w dru- 
giej połowie! Tam to warto zobaczyć ! 

Gdyby nie obawa, że mi ten kurz nos rozaadzi, 
byłbym z ciekawości poszedł dalej. Ale dbałość 
o mój organ powonienia powstrzymała mnie. 

— I czemuż, panowie obywatele, nie poataracie 
sią w magistracie, żeby tę ulicą także skrapiano 
wodą? 

— A właśnie ja pana tu umyślnie sprowadzi- 
łem, żebyś się pan przypatrzył, coś o tem napisał 
i poprosił pana burmistrza w „Nowinach*, żeby się 
raczył zająć także ulicą Kalwaryjską. Ja wiem, ża 
panom z gazety, to niczego nie odmówią A my tu, 
panie, wszyscy będziemy panu wdzięczni. 

— Nie mnie, raczej panu burmistrzowi. bo je- 
stem pewny, że wyda odpowiednie zarządzenia w tej 
sprawie. 

— Ale pan o tem napisze w „Nowinach* ? 

Pewnie, ża napiszę! 

— No, Rogu dzięki, to już bodaj wkrótce bę- 
dziemy mogli spokojnie chodzić po Kalwaryjskiej, bez 
narażenia sią na uduszenie — odparł mój interlo- 
kutor, głąboko westchnąwszy. 

- " 
. 

Ja polecenie spełniłem. Czy też magistrat pod- 

górski tak samo zastosuje się do życzeń obywateli? 
1 r. 


i 
Pod gruzami zwalonego pieca. 

Tragiczna śmierć murarza. 
Przy ul. Wielickiej w Podgórza budowali onagdaj 
dwaj murarze, Michał Knaiak I Wincenty Tmoczyk, 
piekaraki piec. Ukończyli właśnie budową i weazli do 
środka, aby stamtąd ponanwać resztki tynku i odpadki 
z cegleł. Wtem rozaunęły się nagle ściany płeca i 
sklepienie, świeżo doplero ukończone, grubości 60 ctm. 
zwaliła siq na nich. W jednej ahwili obaj murarz 
znaleźli sie pod gruzami pięea, dźwigając na ule 
| klika txaiqcz cegloł Zdawało sig, ża obaj zostali od- 
! raza zabiej, gdy wtem z pod gruzów dało mig ułyszeć 
wołania, rozpaczne wołanie ludzi, znajdojących się w 
obliczu śmierci. Krzyk ich nałyszeli aąsiedzi, kupcy 
Katzner i Schnur i rzucili się na ratunek nienzczęśli- 


wych. Poczęli więe, o Ila nił im starczyło, zrzucać ce- 
gły i odgrzebywać zasypanych. Po chwili zdołali m- 
wolnić z pod grnzów Tomczyka, który leżał bliżej wej- 
ścia do pieca. Ratnuek przyszedł mu w ostatniej chwili, 
za kilka bowiem minnt byłby nieszczęśliwy akonał. 
Wyszedł z życiem, ale odniósł bardzo poważne zgnie- 
cenie obu nóg. 

Pod gruzaml znajdował sią jeszcze Kusiak. Przy- 
gniotła go ogromna część zwalonego pieca, tak, że 
obaj kupcy, ratujący go, zrzucili blisko dwie fnry ce- 
gleł, wapna i azntru, poranili soble zupełnie ręce, za- 
nim salę do nieszczęśliwego doatali. Nie było czasu azu- 
kać pomocy, a na wołanie nikt się nie zjawił. Mimo 
wszystko ratunek był jnż spóźniony. Kiedy wreszcie 
usunięto rumowisko, znaleziono już tylko trupa Knaia- 
ka. O sile ciężarn, jaki apadł na niego, Świadczy 
choćby to, że klatka piersiowa zmarłego przedatawiała 
ię jako zbita deska, ciemna i przekrwawiona. 

Tragiczny ten wypadek wywołał w całym Podgórzn 
olbrzymie wrażenia. 


Bezdomni. 
Z notatek policyjnych. 
Tyle się mówi i pisze o nędzy, jaka panuje 
w Krakowie, ale krakowianie sami nie mają po- 
jęcia, jaka straszna nędza kryje się w zaułkach 
i zakamarkach Krakowa. Ot, obrazek, z policyj- 
nych zaczerpnięty notatek : 
Przed kilku dniami znalazł żołnierz policyjny 
wałęsającego się po ulicy 5-letniego chłopca, Za- 
pytany, gdzie mieszka, chłopczyna odparł, że z 


„mamusią“. 
— A gdzie mamusia mieszka ? 
Ja nie wiem — odrzekł malec. 


Żołnierz zaprowadził więc chłopczynę na poli- 
cję, gdzie go zatrzymano, dopóki się kto po nle- 
go nla zgłosi. Ale jakoś nie zgłaszał się nikt. 

Przedwczoraj aresztowano za burdy i awanta- 
ry niejaką Zwolńską. Kiedy ją przyprowadzono 
„pod telegraf“, chłopczyna, bawiący się na deie- 
dzińcu, rzucił się ku niej, wołając : 

— Mamusiu! mamusiu | 

Rozpoznał matkę. Aresztowana była jego 
matką. 

— A przecie ci tu lepiej, jak u mnie! — mó- 
wi matka do dziecka, lecz chłepczyna nle pree- 
stał się tulić do niej, ciesząc się, że nareszcie 
znalazł mamusię. 

W nocy przyprowadzono znowu z ulicy trey- 
letniego chłopca. Zobaczył go maler, który się 
tak tulił do matki. 

— Chodź Jósiu! 
jest! 

Okazało się, że ten malec, 
dni 


zawołał — i mamusia tu 


to brat poprze- 


lego. 
W godzinę później znowu przyprowadzono 4-le- 
tniego Kranusia, również nie mającego gdzie spać. 
— Jak się nazywasz? — spytano go. 
— Franaś Zwollński -- odparł. 
Zaprowadzone go do matki | braci | tak cała 
roses sualaria się „pod telegrafem*, aby sobie 
taum poszukać przytułku. 

Zwolińska nia wypiera się, że sama dzieci 
porzuciła. 

Tudsie im ta prędzej co dadzą, a ja sama 

nie mam co jeść — mówiła. 


Zatrzymano więc całą rodsinę bezdomnych 
„pod telegrafem"*, dopóki się niemi nie zajmie 
magistrat | sąd opiekuńczy. 


0 słychać w mieście? 


Kraków, dnia 22 czerwca 1907, 


Zmarły nagle naczelnik administracyl padatków 
é. p. Antoni Juchmanko był, jak się dowiadujemy, od 
kilku jnź dni poważnie chory, skarżył się na ciśnienla 
w plersłach | na nerce. Dzień przed śmiercią ndał alę 
po poradę do lekarza dra Różecklega, który, zbadawszy 
go, nie pozwolił mu jnż nawet wracać plechotą do da- 
miu, skonstatował bowiem, że atan jego jeat bardzo po- 
ważny. Nataralnie zakazał mn przytem pracować w bin- 
rze. Ś. p. Juchmanko jednak poszedł jeszcze we czwar- 
tek rano do binra; był on kawalerem, w Krakowie 
nie miał żadnej rodziny, biuro więc było dlań pewnago 
rodzajn ogniskiem rodzinnem | nie mógł bez nlego wy- 
trzymać. We czwartek rano wziął jeszcza udział w kon- 
ferencyi kamisyi szacnnkowo-dochodowej. Ponieważ je- 
dnak w czasie obrad zrobiło mn się słabo, wyszedł, 
poprowiwazy radeg Kurka, aby go po poładuiu w obra- 
dach kom!ayl zastąpił. Wyszedłezy z binra, walad? przy 
rondla do wozu tramwajowego Nr 23, zdążającegoa kn 
Rynkowi. Zaraz jednak na nlley Floryańskiej zrobiło 
mu sią tak słabo, ża straci? przytomność. — Obecny 
w tymsamym wozłe lekarz dr Gertler rzucił mn alę na 
ratunek I nieprzytomnego wyniesiono do sieni najbliż- 
szego domu, gdzie dr Gertler po kilku minntach skon- 
atatawał śmierć. 

Zmarły liczył lat 66. Ponieważ w Czernichowie ma 
radzinę, zatelegrafowano tam natychmiast. Mieszkanie 
zmarłego zostało opieczętowane, Zwłoki zmarłego zło- 
żono w krypcie XX. Pijarów, skąd w sobotę 22 bm. 
odbędzie sią pogrzeb. 

Wyścigi konne w Krakowie. Sobotnia wyścigl 
konne, nrządzane przez Galicyjski Klub Jazdy Panów, 
zapowiadają się również hnrdzo interesująco, bowiem 
do każdego biegu po kilkanaście koni jeat zapisanych, 
więc wobec sprzyjających okoliczności wiele z nich 
startować może. — Bliższe szczegóły w programie aa- 
butnim. 

Z teatru ludowego. „Tomelo Palach“ zp. Bran- 
nem w roli tytułowej cieszy się ciągłem powodzeniem 
azczególnie u dzieci. — We czwartek przybyły na 
przedatawienie „Tomcia* szkoły wydziałowe z profe- 
aorami. „Tomcio Paluch" powtórzony zostania po raz 
1l-ty w niedzielę popoładnin. 

W subote 29 czerwca „Tamten* Maskofa w no- 
wej obsadzie. W głównych rolach wystąpią pp. Olska 
(Anna), Arclazewska (Matałkowaka), Frączkowaki (Kor- 
niłow). — Na nledzielę przygotownja teatr ludowy 
z wielkim nakładem „Dziewicę Orleańską* Fr. Szyl- 
Jera. Próby na ukuńczenin. Joannę odegra p. 
Olska. 

Odczyt. Dnia 35 b. m. o godz. 7-mej wiecz. od- 
będzie sią w lokału Elenteryj (Rynek 17) odczyt p 


Vlholma Feldmana p. t. „Cypryan Nyrwid gegi si- 
nowiako i znaczenie w literatnrz=* Y 
Banklet pożegnalny na cześć pro! 1 a 
Szopaklego, znanego muzyka, który zoate: powwiy 
na katedrę profesora Inatytutu muzycznego w War- 
szawie, odbędzie się w piątek w lokalu Hawełki, sta- 


raniem grona profesorów krak. konaarwataryni 
Brylantowa szajka. Śledztwo sądowe w 2) «sle 


B. M. CZOKFR. 


Tajemnicze zniknięcie. 


(Dokończenie). 

Prunes dłuższy czas panowało zupełne milete- 
nie, aż w końcu przerwanem zostało, jakby bę- 
bnienlem palcami o framugę. Strach zaczął mnie 
ogarulać, a serce wa mnie zamarło, kiedy bębnie- 
nie ustało, a kroki skierowały się ku drswiom, 
J klacz w zamka się obrócił. Potem kroki posu- 
nęły się do blurka i najwyraźniej usłyszałem 
dźwięk rachowanego złota. Nastało znów milese- 
nie, — wtem, uczałem ostrożne obmaeywanie mo- 
jej kołdry i nagle, olbrzymia ręka usta mi za- 
kneblowuła, a droga chwyciła mnie z piekielną 
siłą sa gardło. Próbowałem walczyć — ale ręce 
moje żadnego oporu nie napotykały. Powietrze 
było puste, a pomimo to straszne dłonie mnie du- 
siły... czułem, że umieram... 

Nakonlec ciało moje została do worka wpa- 
kowane | wyniesione do ogrodu. Ciągnięto mnie 
przez trawę. przez krzaki dzikiego geraninm, 
(którego zapachu do dsiś dnia znieść nie mogę) 
j uszu moich dossadł odgłos kopanej I odrznca- 
nej riemi. — Wtedy... straciłem przytomność. 


Kiedy się ubudziłem, słońce było już wysoko. 
Ualadłem na łóżku, zastanawiając się nad tem, 
esy zdarzenia ostatniej nocy było tylko snem? — 
tak, niesawodnie, ale któż odsłonił | otworzył 
akno ? 


żyłem się do lustra. Twarz moja była blada, 
a ocsy podkrążone, jak po ciężkiej chorobie. Na 
szyi miałem czerwone plamy, które znikały, w 
miarę, jak im się przygłądałem. 

Wszyscy zły mój wygląd przy śniadaniu zan- 


chę gorączki w nocy i tłómaczenie te wystarczy- 
ło im zupełnie. 

Podczas, gdy Jerzy rozdawał napiwki, wysze- 
dłem do ogrodu. Czy to kwiaty taki urok na mnie 
wywierały, czy też szukałem swojego grobu? Kie- 
dy tak rozmyślałem nad tem, spostrzegłem stare- 
go murzyna, który mi się z zaciekawieniem prey- 
glądał. Zbliżyłem się do niego. 

— Peawiedz no mi, wuja, — sagadnąłem go— 
jaka jest historya tego pokojn, w którym ostatnią 
noc spędziłem ? 

~a Niema żadnej historyi, massa, — odparł, 
prsewracając oczami. — Żadnej — żadnej niema. 

— No, no, przypomnij sobie lepiej, wujn To- 
mie! 

Ale on kręcił tylko głową. 

— Jak długo tu służysz ? 

— Siedmdsiesiąt pięć lat — ja tu urodzony. 

— Cey to była przedtem 2 

Zrobił przeczący ruch. 

— A więc przecież pamiętasz? 


— O massa, ja tylko biedny murzyn. — I nie 
dodawszy ani słowa więcej, Śpiesznie się oddalił. 

QGdyśmy przybyli do ówczesnej rezydencyi 
u Middletonów, krewnych Jerzego, musieliśmy na- 
turalnie zdać szczegółową relacyę z naszej wy- 
prawy- 

Jerzy i Van Boom podjęli się opowiadania. 


ważył; powiedziałem im, że musiałem mieć tro- | 


Zauważyłem, że opis białego pałacu ogólne webu- 
dsił zainteresowanie. Nareszcie Middleton z nie- 
dowierzaniem zawołał : 

— Jakto? Chcecie we mnie wmówić, że spę- 
dziliścia noe w Białym domu i żywo stamtąd wy- 
seliście ? 

— Sądzę, że to tyłka właśnie dlatego żywa 
wyseliśmy. Mnie przynajmniej nocleg ten życie 
uratował, inaczej byłby niezawodnie ze zmęczenia 
zginął, odparł Van Boom. 

— Niechże nam ojciec opowie hlatoryę tego 
domu — odezwała się Misa Middleton. 

— A więc ma on przecie historyę? — spytał 
Jerzy. 
— Podobno. Przynajmniej tak murzyni mówią. 
Właściciel jego mieszka w Wenecyi I nigdy tu 
nie przyjeżdza. 

— (zemu więc w takim razie nie wynaj- 
mie go? 

— Nieraz już próbował, ale nikt tam długo 
nie wytrzymał. Może być, że to murzyni wszyst- 
kich odstraszają, chcąc tam samoistnie gospoda- 
rzyć. Fakt jest, że Heyward, właściciej, wydał 
surowe rozporządzenie, abby bez pardona oddalić 
każdego, kto choć jednem słowem a duchach 
wspomni. 

— Więc żaden z wasnie nie widział ? — spy- 
tała Mrs. Middleton. 

— Nie, doskonale spaliśmy — zapewnił ją Van 
Boom. Chyba Vermon miał jaką przygodę, bo ja- 
koś mizernie wygląda. Hę? widziałeś co? prey- | 
znaj się. 

— Nie, zupełnie, — odrzekłem; i oczywiście | 
nie widzialem nic, słyszałem tylko. 


— No ojcze, możesz nam teraz begj leunie hi- 
storyę tę opowiedzieć, prosiła Miss Międiaton. 
Oto czterech panów bezkarnie noc tam :pędziło, 
ule weźmiemy jej więc do serca. 

Mr. Middleton msiadł 1 monotonnym osem 
zaczą! : 

— Było to przed sześćdelesięciu laty. Bialy 
dom należał wówczas do niejakiego Mt war- 
da, starego kawalera | wielkiego dsiwaka MY 

— Pewnie, że muslał być dziwakie! Jedy 
był nieżonaty — wtrąciła miss Middleton. 

— Z nikim nie obcował i siedział zam! jęty 
wśród swych ogrodów, książek i niewolnikó, 
Był podobno bardzo bogatym i skąpym, a rira- 
wie miał nieszczególne. Doglądał go Sam, wu- 
rzyn, Sam, który miał być bardzo do niego prey- 
wiąranym; prowadził jego interesa, pisał jego I- 
sty, usiugiwał ma i nieodstępnym był jego towa- 
rzyszem. Pewnej nocy obaj znikli; gdy służba <a- 
no weszła da pokoju swego pana zastała go gu- 
stym I pomimo usilnych poszukiwań, do dziś nia 
najmniejszego śladn po nich nie znalezinuo, / ia- 
domem było, ża Mr. Hayward trzymał w biusku 
dużą sumę pleniędzy, ale sakcesorowie jego nl 
grosza w nim nie znaleźli. Naturalnie wszyscy 
podejrzywali w tem jakąś zbrodnię, ale esy Sam 
zabił swego pana, czy Heyward Sama. esy taż 
ktoś trzeci ich obn, nikt nigdy się nie dowiedkig. 
— | nikt się już nigdy nia dowie. 

A jednak — ja się dowiedziałem. 


e A | 


Głowa bolała mnie okropnie. Wstałem ł zbli- 
torebki, wstążki, grze- 


P ASKI byki, szpilki, perfumy, 


wody, pudry i mydła toaletowe i t. p. 


POLECA 
w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


C. Śzczurkowski 


raków, Grodzka 2, 


handel przyborów do szycia, haftu, krawieczyzny i największy 
w Krakowie skład zabawek. — 


kradzieży wojskowych, popełnianych przez brylantową 
azujkę z Zabieleńiskim na czele, prowadzi sędzia dr, 
Wyrobek. Wczoraj sześciu z aresztowanych, należą- 
cych do tej szajki, wypuszczono na wolną atupy. Za- 
trzymana w aresziac] tylko Franciszka Karonę, który 
należnł do hersztów szajki | razem z Górą, Wilczyń- 
skim i Zabialańakim najwięcej ma sprawek na aumie- 
nin. Śledztwo w 1ej sprawie putrwa jeszcza dość dłu- 
fo, tak, ża rozprawa odbędzie się dopiero w jesiennej 
kadancyi aądn przysięgłych. 

S. p Władysław Lisowski. Wczoraj ranu w wie- 
szkaniu własnem, przy ullcy Wiślnej zmarl nagle na 
auewryzm serca adwokat dr Władysław Lisowski, 
Zmarły był jednym z najatarazych adwokatów krakow- 
skich, piastował poprzednio godność prezydenta 1/by 
m!wokackiej | zaaiadał w Radzie miasta. Jako prawnik 
ceniony byl dla swej fachowej wiedzy 

Wycieczka azkały wydz im Kazimierza W. 
We czwartek d. 20 b. m. pa południu udbyli neznio- 
wie szkoły wydz. im. Kazim. W. wycieczkę nankową 
do wapienników podgórskich pad przewodnictwem nan- 
czycieli pp. (łoląba, Anderua i Robaka. Korzyści z wy- 
cieczki odniesione zawdzięczają uczniowie głównie dy- 
rektorowi wapienników p. Ranmgartenowi, który wy- 
cierzkę przyjął nader uprzejmie i szczegółowo wyja- 
śnil mczniom wszelkie roboty | urządzenia. Tą więc 
drogą grono nauczycielakie uklada p. Raumgartenowi 
serdeczna podziękowanie za jego trndy. Również takie 
podziękowanie należy się Zarządowi gazowni miejskiej, 
do której uczniuwie tejże szkoly przed kilkn dniami 
odbyli wycieczkę i doznali jak majprzychylniejszega 
przyjęcia. 

Mali złodzieje. Wczoraj odatawiono pod telegraf 
dwóch malców, 11-letniego Mojżesza Sternbacha i 
14-letniego Jadę Schonherza. Obaj ci maley zostali za 
kradzież ukazani na karę 5-dniowego udosobnionego 
nareaztu, a po © zenin tej kary odesłano ich pod 
telegrał. Zgłosiła się po nich dwóeli żydów, którzy o- 
świndczyli gotowość zabrania ich do slehie. Ale oka 
zało mię, że obaj chłopcy a4 jaż na wakróś zepaaci i 
zdemoralżowani, że z nimi dzla!aj jnż trudno sobie 


poradzić, ] co z tych dzieci wyrośnie” Dziaiaj joż 
zdradzają oni nleprzezwyciężony nałóg do kradzieży, 
a nałogn tego wykorzenić się z nich prawie nie 
zdoła. 


Grożny pożar. 7 Nowego Sącza donuai nam ko- 
respondent: W nocy ze środy na czwartek o godz. 
pół da Zgiej wybuch! groźny pożar na przedmieścin 
Wulki, Spaliły wię cztery goapodarstwa i dwie krowy. 
Da vgnia przybyła miejska straż pożarna, ale mając 
aikawkę zepamtą nie mogła brać akcyi ubronuej Ogień 
o 6 rano zdołano ngasić. — Jednakowoż o godz. 3 
popołudnia wa czwartek wybnelił ponownie; tym ra- 
żem apuliła się stajnia. Szkoda znaczna, W małej tyl- 
ko rzęści była ubezpieczoną. 

Czytelnia akademicka w Podgórzu nrządza 
w niedzielę 29 b. m. wycieczkę do Dubia koło Krze- 
szowie. Komitet dokłada ataraf, aby wycleczka wy 
pndła jak najlepiej ` 

i Ruch kąpielawy. I. IE" cl przybyłych da za- 
klada kąnigjowego w Rabra od 20 maja do 5 erer- 
wynoal wót 353. 

W 5zczawnicy bawi dotąd oaób 269. 


Repertuar Teatru ludowego 

lobotę d. 22 czerwca o godz. H-mej wieczór: 
mta“. 
niedzlelg d. 28 czerwca u godz. A popołndnin 
elo Palach“, 

niedzielę d, 23 czerwca o godz. 8-mej wieczór : 
jewica Orleańska*. 

W poniedziałek 24 czerwca w Tarnowie: „Tomelo 
jeli* 

We wtorek 25 czerwra w Przemyśln: 
ch“, 


„ Tomcio 


ALI SĄDOWEJ. 


Morderstwo na Błoniach, 


W piątek rano o godzinie 9-tej wyjechał try- 
al, ława przysięgłych i oskarżeni, Rejzer i Ka- 
równa, na miejsce zbrodni. Oskarżeni jechali 
szklonym powozie, pilnowani przez trzech do- 
ów więziennych. Sześć dwnkonnych powozów 
chało na Kawiory, aby dokładnie zhadać te- 
na którym się rozegrała tragiczna zbrodnia. 
Trybunał wrar z przysięgłymi | obrońcami 
ledsił stajnię, w której Rejger zamordował żo- 
i przeszedł sa wskarówkami Rejzera aż ku 
dawie dregę, którą szedł zbrodniarz ze zwło- 
mi zamordowanej. Klasyczny świadek, Marya 
kówna, która miała widzieć krytycznej nocy, 
Rejzer 1 Kaczorówna nieśli zwłoki Rejzerowej 
Rudawy, zmieniła zeznania awoje o tyle, że 
wiadezyła, iż widziała ich po drugiej stronie 
dawy. 
Jak wiadomo Rejser oświadczał zawsze stano- 
czo, że Kacsorówua nie brała w zamordowaniu 
jeeruwej żadnego udziałn, że więc nie mogła 
em = nim nieść trupa zmariej du Rudawy. — 
rokuratorya, opierając się na tem, że Rejze.owa 
a kobietą ciężką, a odległość od domostwa 
ollenhoferów ku Rudawie wcale znaczna, twier- 
ła znów, że Rejzer nie byl w stanie sam ea- 


nieść trupa do Rudawy. Zarządzono więc na miej- 
sen na żądanie obrońcy dra Gleitzmana próbę. 
Kazano Rejzerowi przenieść ze stajni Gollen- 


hoferów jednego z najtęższych dozorców więzien- | 
nych. Rejzer wziął go taksamo, jak niósł zwłoki | 


zamordowanej swej żony | bez wysiłku przeniósł 
go aż ku Rudawie. 

O godziniej 11-tej przed południem powrócono 
z Wizyi lokalnej i o pół do dwunastej zaczęto na 
nowo rozprawę. 

Przewodniezący radca Raczyński zamknął po- 
stępowanie dowodowe i odczytał yrzysięgłym py- 
tania co do winy oskarżonych. 

Po południu nastąpiły wywody prokuratura i 
obrońców dra Gleitzmana i dra Przeworskiepo, po- 
czem o godzinie 4-ej przysięgli udali się na na- 
radę. 

Wyrok. 

Pytania trybunału opiewały: 1) czy oskarżuny 
Rejzar winny jest zbrodni morderstwa; 2) Identy- 
czne, odnoszące się do obwinionaj Kaczorównej. 
Na wypadek, gdyby sędziowie zaprzeczyli drugie 
pytanie, postawił trybunał trzy pytania ewentnal- 
ne, adnosrące się do dalszej wspólwiny oskarża 
nej Po 20-minutowej naradzie sędziowie przysię- 
gl! zatwierdzili 12 glosami pierwsze pytanie głó- 
wne, a pytanie drugie główne zaprzeczyli tą sa- 
mą ilością glosów: natomiast uatwierdzili ostatnie 
dwa dodatkowe pytania ewentualne, odnoszące się 
do dalarej współwiny w morderstwie oskarżonej. 
Na podstawie werdyktu ławy sędziów przysięgłych, 
ogłosił trybunał wyrok, skazujący Rejzera na ka- 
rę śmierci przez powleszenia, a obwinioną Ma- 
ryannę Kaczorównę na dziesięć lat ciężkiego wię- 
zienia. Obaj obrońcy wnieśli zażalenie nieważności. 


Wielki pożar W Borysławin 


Lwów. Z Borysławia telegrafują: Dzisiaj rano 
w szybie „Frimwalter* podazas łyżkowania, t. j 
wybierania za pomocą rury, posiadającej automa- 
tyczne zamknięcie, mułu i miazgi, wybuchł pożar, 
który zniezczył cały szyb 

Oglań był tak gwałtowny, ża wiertacz I jega 
pomocnik spalili się żywcem. 


= Rewolucyjny ruch 
w południowej Francji, 


Ogniaty temperament francuskieh połndoiowców, nie- 
zadowolonych z niewystarczającej icb zdaniem ochro- 
ny produkcył wiva ze strony rządo, objawił się sze- 
regiem grożaych Tuzrachów, «.gólniej w Narbon- 
ne i HMontpellidh. M neinda kióryet praf 
łączyły mię tak liczna we Fraucyi żywioły anarchi 
styczne, stoczyli liczne waikl z wojskiew. Uowiżej za- 
mieazczamy nadeszłe telegramy : 


Telegramy „Nowin“. 

Perpignan. Manifestanci podpalili gmach pre- 
fektury. Ogień, podłożony w czterech miejscach 
ugaszono, jakkolwiek manifestanci przeszkadzali 
w akeyi ratunkowej. 

Paryż. Do „Intrasigeant* donosi specyalny ko- 
respondent z Narbonne: Ubiegłej nocy manifestan- 
el usiłowali rozwalić bramę prefektury. Żandarmi 
dali jednę salwę ślepemi nabojami. Gdy manife- 
stanci to zauważyli, powrócili 1 ponowili atak. 
Żandarmi dali drugą salwę. Klika asóh padło. Ma- 
nifestanci cofnęli się. Kompania 80 pp. zajęła plac 
przed prefekturą. Tłum krzyczał do nich: Mor- 
dercy | 

Narbonne. Przy starciu podczas wczorajszych 
zaburzeń został zabity członek giełdy robotniczej 
Ramond. 

Paryż. Do „Figara“ donoszą e Narbonue: Wia- 
śatciele hotelów odmawiają oficerom mieszkań. Pnł- 
kownik 139 pułku podał się do dymisyi z powo- 
dn zajść wczorajszych. Dzis obawiają się nowych 
zaburzeń r powodu pogrzebu zabitego wczoraj 
czlonka giełdy robotniczej Remonda. 

Narhonne Podczas wczorajszych zajść zranio- 
no kilku agentów policyjnych. W walce e woj- 
skiem padły 4 osoby. «dniosło rany 11. 

Narbonna. Manifeatanci pojmall wczoraj kami- 
aarza pollicyi | zatrzymali go, jaka jańca W mie- 
ście ruch ograniczony. 

„Paryż. Według wiadomości nadessłych do dzi- 
siaj godziny 9-tej rano ani w Narbonne ani w 
Montpellier nie przyszła do nowych starć. W o- 
bu miastach panuje spokój. 

Paryż. (Aj. Havasa). Ministrowie zebrali się 
przed południem na radę ministerysiną. Prezydent 
ministrów doniósł, że według doniesitńi z Beziara 
w Agde wtargnął tłum do koszar i skłonił 300 
żałnierzy, że z bronią I municyą opuścili koszary 
i pomaszerowali do Beziers, gdzie przybyli dzisiaj 
o godz. wpół do 7-aj rano. 


A 


Znakomite śniadania, 
wieczorki i kolacye 


u męskiego, damskiego i dla dzieci 


Magazyn Obuwia 


przy wicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Ancz 
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Narbonne. Wczoraj ogłoszono tu sądy dora- 
żne. 
Narhonne. Komitet wlasciciel! winnie rozdziela 
między żołnierzy wino. 

Paryż. Dzienniki w nadzwyczajnych wydaniach 
ogłaszają nadchodzące depesze z Narbonne. Z do- 
niesienia jednego z dzienników wynika, że tłum 
zlynchował trzach policyantów. Dwóch właści- 
cieli winmie zostało przez żolnierzy zabitych. Do- 
tąd padło 6 osób. 

Tulon. Weroraj odbyło się tu zgromadzenie 
61 merów, z których tylko jeden oświadczył się 
za dymisyą. Zgromadzenie uchwaliło wezwać pre- 
zydenta ministrów, aby przyspieszył uchwalanie 
ustawy przeciw fałszerstwu wina. 

Montpellier. Rada miasta wydała odezwę, na- 
wołującą ludność do spokoju, gdyż tylko w ten 
gpozób uniknąć będzie można jeszcze większych 
nieszczęść. 

Montpeliler. Rozruchy trwały wczoraj du pó 
źnej nocy. Przyszło do poważnych starć między 
manifestantami a wojskiem. Manifestanci strzelali 
do wejska. Pa obu stronach ranni. 

Perpignan. Naczelnik komisyi policyjnej został 
obity i musiał schronić się do pewnego hotelu. 
O godzinie 9-tej wieczorem tłum rzucił się na 
bramę prefekiury i wyrywał kamienie z chodnl- 
ków. Podłażona ogień, który jednakże został uga- 
szony. Jeszcze ekuło godz. 11 wieczorem prefek- 
tura stała w płomieniach Wojsko i żaudarme- 
rya stłumiły ogień. 

Dezłara. Wczoraj wieczorem zmusił tłum lu- 
ności właścicieli kawiarh do zamknięcia lokali 
i wywieszenia żałobnych chorągwi z powodu wy- 
darzeń w Narbonne. Tłum wywiesił na gmachu 
prefektury czerwoną chorągiew. 

Perpignan. Ludność całą noc stała przed pre- 
fekturą. Ukrzyki przeciw rządowi przyjmowano 
oklaskami. Usiłowano obalić bramę prefektury, 
jednakże bez skutku. 

Montpeliler. Około godziny 9-tej wieczorem 
licani manifestanci doposzczali się rabunków. — 
Wojsko rozpędziło tłum. Padło wiele strzałów. 
Wśród tłumu zapanowała panika. — Manifeatanci 
rozplerzchli sią. Przedsięwzięto wiele aresstowań 
Jednego ajenta policyjnego lekko zraniouo. Późną 
nocą przywrócono spokój. 


Bunt 17 pułku plechoty. 

Agde. (Aj. Havasa). Onegdaj wieczorem po 
wieczornym rozkazie wymaszerawały dwie kom- 
panie 17 pułku piechoty, zakwaterowane w sta- 
rych koszarach, do klasztoru „de la Nativite*, 
w którym są umieszczone cztery kompanie i zmu- 
siły je do udania się z niemi. Następnie tych 
sześć kompanij w towarzystwie około 500 demon- 
strantów wyważyło bramy nowych koszar i ema- 
siły znajdujących się już w łóżkach żołnierzy do 
przyłączenia się. 

Liczba mierdecydowanych była dość wielką 
Następnie cywilne osoby wyważyły b:amę pro- 
chowni | rozdzieliiy naboje między to! nierzy-== 
zolnierzy. niechcących z nimi dzłałać, dano strza- 
ły. Powsto ugólne zamiessanie 
przeskoczył przez mur i nciekali we wszystkich 
kierunkach. 

Agde. Z 17 pułku piechoty brak 607 kmtei, 
zwlaszcza z pierwszego bataljonu. Zegar kasarul 
został zniszczony , a magazyn broni policyi splą- 
drowano. 

Beziera. 81 pułk piechoty został wysłany ce- 
lem uwięzienia nadciągającego z Agde pułka pie- 
choty Nr. 17. W odległości 3 klm. od Beniera 
przyszło do starcia. 81 pułk ruszył z nałożony- 
mi bagnetami, zaś pułk 17 dał salwę w powla- 
trze, poczem pułk 81 się cofnął. Nikt nie został 
zraniony. 

Paryż. Na wczorajszej przedpołuduiowej Radzie 
gabinetowej podał prezydent gabinetu Clemenceau 
otrzymaną z Agde wiadomość, że trzysta ludzi 
17 pułku piechoty zrabowało prechownię, prey- 
czem każdy sabrał po 200 patronów | zamierzali 
pociągnąć do Narbonne, celem wymordowania tam 
kirasyerów. Wreszcie jednak udali się do Beziers, 
gdzte przybyli o godzinie wpół do 7 rano. Ponie- 
waż dezerterom się nie udało znaleźć umieszczenie 
w koszarach 81 pułku piechoty, polecili podpre- 
tektowi, aby uczynił prezydentowi gabinetu propo- 
zycyę, że przy zapewnieniu, iż ich postępek nie 
pociągnie za sobą żadnych dyscyplinarnych zarzą- 
dzeń, powrócą do Agde. Prezydent gabinetu kazał 
bezwłocznie odpowiedzieć, że odmawia wszelkich 
pertraktacyj i nie przyjmuje żadnych warunków. 
Rada gabinetowa akceptowała w zupełności postę- 
powanie Clemenceau a. 


Zwycięstwo Clemenceau w Izhia. 

Paryż. W lzble deputowan* -h odbyła się dy- 
skusya w sprawie rozruchów : akey! rządu. 

Izba uchwaliła wreszcie 327 głosami przeciw 
223 następujący porządek dzienny dep. Rainacha: 
izba pokłada w rządzie zaufanie, że zapewui po- 
szanowanie wobec ustaw i spokój w krajn. 


OLECA 


Ru 


Niezcecydowani | 


swój bogata zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 
na czas 0naezony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
łość i po cenach możliwie przystępnych. 


Telegramy „Nowin“. 


Węgrzy niezadowoleni z mowy tronowej. 

Budapeszt. Dzienniki w coraz ustrzejszym to- 
nie omawiają mowę tronową. 

Na wczorajszem posiedzeniu partyi niezawiało- 
ści oświadczył minister Kosanth, że rząd węgier- 
ski nie bierze żadnej adpowiedzialności za nstrya- 
cką mowę tronową, zwłaszcza za ustęp, odnoszący 
się do kwestyi ugodowej. (Żywe oklaski). 
Złożone pod odpowiedelalnością rządu austrya- 
ckiego oświadczenia, nie mogą stanowić linii wy- 
tycenej dla polityki rządu węgierskiego. Rząd wę- 
glerski w sprawach handłowych trwa przy swem 
stanowisku, że ma być zawarty nie sojusz cło- 
wy, ale traktat cłowy da r. 1917. 

Podobne oświadczenie złożył też minister A p- 
pony. 


Aresztowania w Potorshurgi. - 


Peteraburg. Aresztowani posłowie socyalisty- 
czni nie chcą udzielać sędziemu śledczemn ża- 
dnych wyjaśnień. 

Pateraburg. Przedsięwzięto liczne aresztowa- 
nia wśród kolejarzy, albowiem przybyli tu dele- 
gaci wszystkich linij krajowych, celem odbycia 
zgromadzenia i powzięcia uchwały co do strejkn. 
Zgromadzenie to dotąd zostało uniemożliwione. 

Aresztowania socyallstów w Warszawia, 

Warszawa. Uwięziono tu 20 członków partyt 
socyalno-demokratycznej i skonfiskowano prokla- 
macye w sprawie rozwiązania Dumy. 

Socyalści po rozwiązaniu Dumy. 

Petersburg. Na onegdajszej konferencył socy- 
alnych demokratów poruszono kwestyę jak prole- 
taryat ma reagować na rozwiązanie Dumy i o- 
świadezono, że ze względu na organiracyę prole- 
taryatu obeenie strejk jeneralny musiałby się ror- 
bić i dlatego nie możnaby brać za niego odpo- 
wiedzialności. Na zgromadzeniu radykalni socyal- 
CE tak zwani „bolszewiki* mieli więk- 
szość. 


Z bruku krakowskiego. 
Czego w Krakowie niema? 


Słyszałem wczoraj na plantach rozmowę dwóch jø- 


gomościów, z wyglądu | nsposobienia prawdziwych 
krakowian. 

— Czego właściwie w Krakowie niema? — po- 
wiada jeden. — Chcesz aig iść przewletrzyć, masz 


dwa parki, błonia i sikornik poza miastem, a w mie: 
ście planty, Clceaz się napić — masz niemal w każ- 
dym domu sżynk... 

- No, tak — rzecze drugi — chceaz się nómiać, 
idziesz do teatro ludowego, ciągnie cię ochota zoba- 
zyć chuzałęmow, maag ich w parku krakowskim, 
hemaz njrzeć ładne kobiety... 

— Tych na plantach aię widzi dlemalo I na Kag- 
mierzu. — Kto lubi muzykę idzie do teatru na operę 
À operetkę, dla sportowców aą wyścigi, dla jaroazów 
„Jest sawet eczarnia „Zdrowie“, dla labiących wo- 
ię nel ma Wiśle... 

Rzeczywiście, Teatry są, wyścigi są, operetka 
jest, kawiarnie «4, wszystko jeat, co do zabawy i do 
życia potrzebne... 


— [mo niema pieniędzy! — rzekł drugi, rozkła- 
dając ręce. 
— O właśnie! Tego jednego w Krakowie niema | 
FA 


— Z 


laka będzie pogoda w sobotę? 
Prognoza wiedeńskiej atacyi metereologicznej : 


Galicya zachodnia : Pa największej części pochmur- 
no, miernie wiatry, ciepło, wiele chmur, skłonność 
do burey. 


NADESŁANE 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 89. I. piętro, 
(Dom Wgo Włal. Fischera), Linia A--B 


Stała pensya! 
Potrzebni są roznosiciele, zarówno chłopcy, jak 


starsi ludzie. Zgłaszać się należy w administracyi 
„Nowin* ul. 7, Zacisze, parter. 


G4-letni starzec W. Wędziszewski, pozbawiony 
środków utrzymania (zamieszkały przy ulicy Wo- 
źniakowskiego |. 101) prosi o pomoc. Administra- 
cya „Nowin* poleca go litościwym sercom p. t. 
czytelników. Łaskawe datki skłajać można w Admi- 
stracyi „Nowin . 
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W KRAKOWIE. 


NAKŁADEM 


SIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Władysława Miłkowskiega 
i W KRAKOWIE 

ulica dw. Jana & (Hotel Saski) 


gazłu ówme zuacznie powiększowa 
ydanie dziełka pod tytułem 


HOWENNA 


jakuieczniejsza da Matki Bo- 
skie Nlauataj. Pomocy 


przez 
). Saint Omer'a, Redemptorystę. 

«:0go przełożył O. Bernard 
Łuoienski, tegoż zgromadzeni 


32-ce kartonowana KO hal 
tziełko z obwódkami nie- 
i na każdaj stronicy, z obrar- 
arty. pięknym, kalorawanym 
araa Niewt Pomocy w opra- 
barle :sdobnaj płóciannej te 
(różne kolery) brzegi 

É slocone K. 1. B4-a 
porta jednego egz. należy załącryć 
U mal; jeżeli posyłka ma hyć reko- 

dowana o 98 h więcej. 
y katalog nakładowy 
ią każdemu bezpłatnie i 
franco. 


DAOBNE OGLOSZENIA 
pe 4 kalerzy ad wyraza 
nimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 


Uczenica A 
jutyckiepo z Wiednia konser- 
udziela lekcyi gry na 
mi. i jązyka francuskiago. 
cz tago mówi po niemiecka 
jacku i węgiersku. Wiado- 
e w Administracyi „Nowin. 


ka sody, Borek Fałęcki. 


a dochodem 
x sur nettu rocznie, Zgło 

Padradnika Krakawskia- 
s» Floryadska 44 698 


ię pożyczki 14.000 


UAJĘ kurun ma hipotekę 


spawning, Zgłoszenia 
„M. H“ do Administre 


sprzedania, 


rzedunia lub 
awiania — Wi 


tet d 
IE dzierż 


Rte ma wózki dziecinne į obrazy 
dwiętych w ramach do sprze 
wy ma upłaty mieaięczne, zechce zię 
agłosić do Administracyi „Nowin“ 


pod L. 690. 580 
" otwarty na 4 lak 6 osób 
POWOZIĘ m. ptao Linia 0 


»mueż gik z nprzężą do pozbycia. Ha- 
4 latak, |rędnik Czerwony |. 104. 


it 


100 sągów, w Dębnikach 
nl. Ugroduwa, za dopłatą 


Woo alr. da sprzedania. Wiadomość: 


między rods, 1—A w poł. w Admi 
nistracyi „Nowin“ 


fuszek, przeważnie 1 
wina, do sprzedania. 
ze 7, parter. Wisła 
niatracyi „Nowin“ 


peia gablota wystawowa zaras 
8 tanio do syzzedania, — Wia- 


i Fleryańska 36 I. pigtro 
Eeo ani 


Wino węgierskie 


na faazki, litry | szkianki 
polaca handei_pod „firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly KHynek, róg ulicy 
Mzpitalnej. 


Za prawdziwość 
ozy 


1 czystość rą- 
|. 437 


Panna lub wdowa 
1uajniej iat 9A licząca) e prowia 
qi, umiejąca pisań na maszynie zaraz 
Trasbu. Na taj posadzie poprze 
nicaka była lat 6. 
Lwie panienki 

iee piszące na maszynie Inb ręką 
ne na dwa tygodnie do adre- 

wauia korespondentek 
Suro pisania na maszynach Ar. Kra- 
fowiego, w Krakowie. Szewska 23. 


Kotel Polski 


w Krakowie ul. Fioryańska 42 


jezdnych 
usługą i opałem od 
2 koron wyżej. 116 


z Lasraa Gacsapańu 


naprzeciw omontarza w 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowe, 


+ 
sm 
i 


ZĘ" znaoito i marmuru. 
C=" OOOO 
p nia grobowców w miej 


fon i na prowinoyj, S3 


AOAO IE 


Po Vogal 


poleca 

farby lakierowa i pokostowe do zapuszczania podłóg firmy L. BARA- 
NQOWSKIEGO, FRITZEGO i inne zagraniczne. — Krajawą masę francu- 
ską da froterowania podłóg, oraz wszelkie wyroby szczotkarskie 
po bardzo niskich cenach. 


J. GOLDBERG, w Podgórzu 


ped „Czarnym psem, 


zegar (ry zzz żEżRtRTRKKYKYKKKKKKKKI 
Józefakuleszy $] SKŁAD FARB, POKOSTU, LAKIERÓW 


tyty 361 Wysyłki pocztowe dwa razy dziennie. 
ł Ka kaja Ai s 
ss (Warszawa), Ke S E 3 
szych cenach W naj- naj 
Mikaya. wybot PALARNIA KAWY 
Cennik gratis E | = YW A 
rzybary B l) 2 S] porer mteeata pieseczki tes 
Warszawski | 63 2 3 PRUŻADIA KEY wytorywe gatunki 
a . 
rzyrzady | przyborów foto- "SJ s © 2 | Rawypalonej 
' graficznych E © z B | najnowszym 
, + | 1 najlepsaym apo: 
, zesłą l. ), 754 N g R $ 58 zobem 1a pamosą 
aplery 481 . „tea pietra 
z aS || 
KKKKKEERKKK |- | Aa anae po ranach 
B3 E ZI apa  najuitasyeh. 
s kg CUKRÓW O 
w ozdobn. pudełku K 2:40 à E=| 3 Z | M. JAWORNICKI. 
wyrób wlasny poleca | $b e M Ż 
ABAM PIASECKI „Ad izy > R | 
Kraków, ul, Dłaga (0. | — kę | 
ui. Fiaryaiaka 2, Hotel Draz- Z j 
Geńaki, A A GB j L. LUSERA 
m | 


A. LARISCH 
Kraków. ul. Szewska Nr. 19! 


poleca 


Aparaty fotograficzne 


najnowsze modele po fabrycznych canach | 


Atalier portretowe i ciamnice 8 


bezplatnie da użytkn 
433 moich P. T, odbiorców 


Roboty amatorskie po naj 
s==niższych cenach. 


AR 


FT" Pal jakota biżuterya w Soje i sreliree 
A 1 z j. wysyla na raty od 8 Coron wyżej 


Dom eksport. zegarów 


r. e 
eC'ar (Ukren-Versandhaus) Mendl, | baneta do, zh 

L O Wiedeń IXI 456 miennać 

y Podejmuje 


Porsellangasse Nr. 25. | 


każdemu, on 


niki darmo za oplatą porta. | 


MAGAZYN MEBLI 


ZAKŁAD 


wykwintni 


1 adclskom. 


apteka, Wledoń 


Welnóllag. 


POGRZEBOWY 


i MATERYAŁÓW 


czyniąc wszalkie możliwa ustępstwa. 


krzyże ete. 


i Zakład tapicersko-dekoracyjny 
KAJETANA 


DUDZIARA 


ul. Fioryańska I. 


ka 


stkich państw Europy. Posiada do dyaposycyi groby murowane, pomni 


EEs sepp asy 


w w www mw a 


AA 


Plaster dla turystów 


najlepszy | najskuteczniejszy środek przeciw adgnloiom | 
Skład główny: L. SCHWENK 


Proszę żądać Łusera plaster dia wszystkich za Kor. 120. 
W każdej aptece do nnbyela. 


ì Józefy Nowińskiej 


Kraków, ul. Mikołajska 14, Teil. 348. 


Posiada na xkładzie wielki wybór trumien uatalowych, debowych, 
tapetowanych i x miękkiego drzewa arar wieńców antucznych, meta- 
lowych i szarf. 

Zakład zacpatrzony jest w nowe wa 
pogrzebów, w bogatych liberyseh stylowych, urząd 


late dekoracve, wysyła 


po- 


gych do najskromniajszych, ze znaną Sl» 


ję sprowadzania i przewam awłok ga wszystkich i da wczy- 


ikl, 
3 


| 


HET" "A SOO CA HG 


Zaklad 


IWONICZ zima tma 


Najsilniejsza Szczawa stono-jodowo bromoówa. 


Oddawna stwierdzona jej skuteczność wa wszystkich jjostaciach zał- 
zów (acrofuloza), w chorobach kości, jamy nasawej, uszu, skóry i w ogóle 
me wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materji. Le- 
czenie ortopedyczne i mesażowa. Inhalatorja systemu „Waldenburga” iay- 
atemu „Clara“. Kąpiele w goręoem powietrzu uystamn „Polana“, tudziuż 
sztuczna kąpiele gazowe. Lakarza sakłądowi: Docant Dr. Antoni Ga- 
bryszewski ze Lwowa i Dr. Juljan Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 le- 
karzy wolno praktykujących. 

W sezonie l-seym od 16 Maja do 20 Czerwca i w Iil-cim od 20-go 
Sierpnia do końca Września mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia od ta. 
kay na podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w I i III sezonie. 

Urządzenia zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, ka 
plica, zakładowa, w której odprawia się codziennie Meza ów 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, adl, ług i mm przyj- 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 455 


Dyrekcja Zakładu Zdrojowo-kapielowego w Iwoniczu. 


SINGERA 


maszyny do azycia 
do różnych celów, 
a estem nietylko do uty- 
tku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót 
wchodzących w zakres 
szycia doimowago jedynie 
u has nabyć można. 


Przy zakupnie zważ ać nt- 

leży na to, aby mansyna 

| nabytą została w naagych 
składach. 

Nasze składy pornać mo- 

áva po ubocznym znaku. 


KAK 
SINGER Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna 40. 
FILIE 
Sanak, Jagiel, obok Kółka rolm, 
lureeław, Krakowska 30. 
Tarashrzeg, Rynek 
Łańcut, Rynak. 
Jasta. Rynek 


SA 


Kraków, Każmiere, Wolnica. 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 13 
Azeszów. Trzeciego Maja 5. 
Nawy Sacz, Jagiellońska 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 
ad deszczu I zwykle 
damskie | męskie po złr. 6:50 uraz na skladzie po zniżonyci cenach 
Gufiki zakopisiskie, damakie i dziecinne, 
Serdaczki, kożuszki dumskie, męskie i dziecinte, 
Sabałówki, uryginalne zakopiańskie, 
Zuawki, Ułanki, Kryniosanki, 
Węgierki, Sukmanki Kościuszkowskie, 
Karazye, czapki i paski krakowskie, wszystko wyrulm władnegu 
poleca 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B 1. 45 


nad apteką pod „Kintyni Ortam“ 

Maulul srelrmy mu wystawie w Łańuicie w r. 1904, Medal srebrny ua 
wystawie w Irzemyśln w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w Dem- 
biry w r. 1904. Meda] arabruy na wystawie w Zakopanem w r. 1905. Me- 
dal słoty i srebrny na wystawie w Tornowie w r. 1406. 188 


Filia w Krynicy pod „H'ałą Różą”, 


LOTERYA KARLSBADZKA 


3 ciągułema bez dopłaty, 6164 wygranych) i 
GŁÓWNATWYGRANA! 


100.00( 


Koron wggotówce 
Pierwsze ciągnienie już 6 sierpnia 1907 


315 


Cena losu I korona. 


6 lasów tylke 5 K 50 bal, JI lsnów tylka 10 K palecuja 
tory Wym. trafki | £ d 


Llecei prztowe: Kantor wymiany Braci Fibensehala 


w Krakowie, Rynek gł. 5. (rog ulicy Siennej 


„Jepaltzew na mą jedna ti 
A choc Św ehitepezyk jeszcze młody, 


„Nabą Mew x młeluem mam 
2 lacziqo Cle seut mab: 
pig tylhg aieyzdiowey 
kra Jlneippowaką 
ORZEC apewa 

m sleden d/ 


Kathreinera 

Kaelppow ska 

kawa słodowa 
akazala sio jedyn:a naj- 
Tameng i: ą,która 
»na, 


